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-  Słucham.

-  Dobry wieczór, czy rozmawiam z Policją?

-  Tak, rozmawia pan z sierżantem. 

-  Panie sierżancie, jakieś dziesięć minut temu widziałem... to chyba była krew.

-  Chwileczkę, z kim mam przyjemność?

-  Przepraszam, nazywam się Mario Vinciguerra. 

-  Dobrze... No i gdzie jest ta krew?

-  Schodziłem do garażu, brama garażu sąsiada była opuszczona, ale pod spodem widać coś, co wygląda na krew, ale nie jestem pewien... 

-  Czy tam jest ciemno?

-  Tak, tam jest dosyć ciemno... to znaczy tam jest półcień, więc zapaliłem latarkę i tak mi się wydawało... ale może lepiej, żebyście przyjechali sprawdzić.. 

-  Gdzie pan mieszka, panie Vinciguerra?

-  We Frascati, ulica delle Vigne, 74.

-  Proszę tam na nas poczekać, zaraz będziemy. 

Chwilę później sierżant Parisi i posterunkowy Marco Venditti byli już w drodze. W ciągu kilku minut pokonali odległość dzielącą komisariat od ulicy delle Vigne, o jedenastej wieczorem ruch był niewielki a grudniowe zimno i wilgoć odstraszały od nocnych przejażdżek i spacerów. 

Po dotarciu pod wskazany adres policjanci dojrzeli mężczyznę, który na widok radiowozu wyskoczył z samochodu, wymachując rękoma. 

Zatrzymali się tuż przed nim, sierżant Parisi wysiadł z radiowozu i skierował się w jego stronę, natomiast Venditti krążył jeszcze trochę po osiedlu w poszukiwaniu jakiegoś skrawka ziemi, żeby zaparkować. W końcu zatrzymał samochód na jakimś trawniku, wysiadł i bezzwłocznie podbiegł do mężczyzn oczekujących na niego przed blokiem. Weszli do środka i wewnętrznymi schodami zeszli do garażu w podpiwniczeniach budynku.  

-  Przepraszam, że tak panikowałem przez telefon...

-  Nie ma sprawy, wszystko jasne... – uciął krótko Parisi i po zejściu z ostatniego schodka gestem ręki zatrzymał mężczyznę. Od tej chwili dwaj policjanci szli już sami i stawiając uważnie stopy, przemierzali słabo oświetlony korytarz, który w pewnym momencie skręcał w lewo, pogrążając się w półmroku.  Do tej kiszki korytarza światło ledwo dochodziło. Dotarli do wskazanej bramy garażu. Pomimo słabego oświetlenia, na ziemi widać było rozlewające się zaciemnienie, wykradające się spod garażowych drzwi. Pochylili się, oświetlając latarką dziwną plamę.

-  Co ty na to, Marco?

-  Nie wygląda to na olej.

-  Mi też się tak wydaje... Panie Vinciguerra – krzyknął Parisi do stojącego na końcu korytarza mężczyzny – do kogo należy ten garaż?

-  Do Fabio Meluzzy, mieszka na drugim piętrze. 

-  Wiesz co – Parisi zwrócił się do posterunkowego – idź po tego Meluzzę, ale poczekaj, najpierw pomóż mi otworzyć bramkę. 

Pochylili się grzebiąc przy uchwycie, próbując otworzyć zamek, szybko jednak spostrzegli, że ich trud był nadaremny, gdyż bramka nie była zamknięta na klucz. 

Z garażu uderzyła ich kompletna ciemność, sierżant pomagając sobie światłem latarki, starał się poznać układ pomieszczenia. Policjanci nie wchodzili do środka, stali ciągle na progu, oświetlając jakieś graty. Ich oczy powoli przyzwyczajały się do mroku, ale oprócz zarysu samochodu i jakichś rupieci, nic nie dostrzegli. W końcu sierżant Parisi odwrócił się do posterunkowego. 

- Stary, leć po tego Meluzzę, niech tu zejdzie. 

Posterunkowy Venditti przebył już pierwsze półpiętro schodów, gdy doszedł do niego donośny głos Parisiego.

- Poczekaj, Marco, chyba go znalazłem!  

Gdy Venditti wrócił do garażu Parisi był już w środku i oświetlał latarką nieruchomy zarys ciała, po czym odwrócił się, rzucając liche światełko na ściany przy wejściu, w końcu za piętrzącymi się skrzynkami dostrzegł kontakt. 

Ciało około czterdziestoletniego mężczyzny o kręconych włosach, średniej postury ciała, leżało nieruchome. Gdyby nie otwór osadzony symetrycznie między oczami, można by odnieść wrażenie, że spał. Skąpa wstążka krwi wypływająca z rany zbierała się w plamę, zajmując sporą część podłogi i rozlewając się aż do bramki.  

Posterunkowy Venditti zbliżył się do zwłok, z kieszeni spodni ofiary wyjął portfel, znalazł w nim prawo jazdy. Porównanie wyglądu martwego mężczyzny ze znalezionym dokumentem nie pozostawiało wątpliwości, ciało należało do właściciela garażu. 

Natychmiast odizolowali miejsce zdarzenia i zadzwonili po ekipę kryminalistyczną. Zaraz potem Parisi jeszcze raz wystukał numer na swojej komórce. 

-  Słucham – w słuchawce odezwał się zaspany głos.

-  Cześć Arianno... wybacz porę, to ja, Angelo. 

-  Chcesz Vincenta?

-  Jeśli tam jest...

-  Jest, ale... poczekaj, spróbuję go obudzić. 

-  Dzięki.

Sierżant słyszał po drugiej stronie jakieś dziwne pojękiwania, potem zrzędzący głos swojego zwierzchnika.

- Kto jest?

- Cześć Vincent, to ja, Angelo...

- Co jest, u diabła?

- Obudziłem cię?

- Też pytanie... a która to godzina? 

- Zaraz północ, Vincent... siedemnasty grudnia...

- Mhm, dzięki za sprecyzowanie...lepiej powiedz, co się dzieje?

Parisi w kilku słowach streścił komisarzowi powód nagłego telefonu. Vincent wymacał na nocnej szafce notes i długopis, z którymi nigdy się nie rozstawał i, nie ufając swej zaspanej pamięci, zapisał niezbędne dane i adres i zmusił się do wstania. 

-  Kogo tym razem zabili, Vincent? – zapytała wybudzona już żona. 

-  Nijakiego Fabio Meluzzę. Znasz go przypadkiem, Arianno?

-  Nie... to nazwisko nic mi nie mówi, a powinnam? 

-  Tak zapytałem... bo mi się wydaje, że to nazwisko nie jest mi obce. 

-  No to jedź...

-  Jadę, jadę... no a tobie dobrej nocy, ech...

-  Dobrej pracy, Vincent...

-  No, akurat siedemnasty... i jak tu nie wierzyć w przesądy – stęknął komisarz.

Co prawda komisarz Vincent Germano nie wierzył w przesądy, lecz mimowolnie przez głowę przemknęła mu myśl, że akurat dzisiaj, w dniu uważanym przez Włochów za najbardziej feralny w miesiącu, ktoś naprawdę miał wielkiego pecha. 

Wieczór był bardzo zimny, termometr na zewnątrz wyświetlał cztery stopnie powyżej zera. Jak na rzymski grudzień temperatura była bardzo niska i Vincentowi zdawało się, że taki tęgi „mróz” skutecznie stawia go na nogi. 

Przebudzony z zimna komisarz wsiadł do samochodu i w ciągu kilku minut był już na miejscu znalezienia zwłok, gdzie, w pobliżu wejścia na schody oczekiwał na niego sierżant Parisi. Przywitali się uściskiem ręki i sierżant poprowadził zwierzchnika do garażu.

- Przeklęty wieczór, co? 

- Dla nas też, Vincent, ale jeszcze bardziej dla właściciela garażu...

- Czy to wyrok?

- Na to wygląda... znaleźliśmy wszystko w najlepszym porządku, wygląda na to, że niczego nie ukradziono, ani że nie był to napad rabunkowy, w portfelu ofiary znaleźliśmy kilkaset euro. 

- To nazwisko, Meluzza, coś mi przypomina. Angelo, co o nim wiemy?

- Miał już kiedyś z nami do czynienia. Sześć lat temu został skazany za handel skradzionymi samochodami. Przyłapali go przypadkiem podczas zupełnie innego śledztwa, w sprawie nielegalnego hazardu.

- Teraz sobie przypominam...

- Tak, Vincent. Chociaż z tego, co znaleźliśmy w garażu, przypuszczam, że nie wyciągnął konsekwencji z tamtej lekcji.

- Co? Czy to przypadkiem coś w rodzaju warsztatu samochodowego?

- Dokładnie. Cały garaż zawalony setkami części od różnych samochodów.

- Trzeba sprawdzić do kogo należą i odnaleźć właścicieli, by przyszli po resztki.

- No, tylko tyle z nich zostało. 

Rozmawiając półgłosem, doszli do miejsca zdarzenia. Komisarz wszedł do garażu i podszedł do czuwającego w nim posterunkowego. 

- Cześć, Marco.

- Dobry wieczór panie komisarzu.

- Od której tu jesteście?

- Przyjechaliśmy około jedenastej piętnaście, kilka minut po telefonie od pana Vinciguerry. 

- Opowiedz mi, jak to było z tą krwią.

- Pan Vinciguerra twierdzi, że widział krew pod drzwiami garażu, z którym sąsiaduje jego garaż. Nie był pewien całkowicie czy to krew, ale miał duże podejrzenia, więc zadzwonił na Policję.  

Po wysłuchaniu krótkiej relacji komisarz znowu podszedł do Parisiego.

-  Czy ten Meluzza mieszkał sam?

-  Tak, nie był żonaty i nie miał dzieci, mieszkał w tym bloku od prawie dwudziestu lat. Pytałem Vinciguerry czy widział z nim kiedyś jakąś narzeczoną, jakąś panienkę, ale twierdzi, że nigdy nie widział. 

-  Zrozumiałem, czy oprócz handlu skradzionymi samochodami, ofiara była zamieszana w inne sprawy?

-  Vincent, to jeszcze będę musiał sprawdzić, bo jak na razie nic innego nie mamy. Chociaż może cię interesować, że przez towarzyszy z jego światka był nazywany il Toro... 

-  Mhm... il Toro... Byk.

-  Czy myślisz, że to ma jakieś znaczenie?

- Nie wiem, ale trzeba sprawdzić i ten przydomek... jeśli chodzi o resztę, to zajmij wszystko, zarówno w garażu, jak i w mieszkaniu. Staraj się zidentyfikować operatora telefonu, sprawdź bilingi, usługi, z jakich korzystał i koniecznie znajdź kogoś, kogo będziemy mogli przesłuchać, kogoś, kto utrzymywał ścisłe relacje z ofiarą. Jeśli nie znajdziesz nikogo, to szukaj wśród wspólników z afery sprzed sześciu lat.

-  Oczywiście, Vincent... O, jest Silvestri.

Germano odwrócił się i zaczął wpatrywać się w szefa laboratorium kryminalistycznego, który dostrzegając intensywny wzrok komisarza, wyszedł mu na spotkanie. 

-  Komisarzu Germano... proszę ze mną.

-  O co chodzi?

-  Nie chce pan wiedzieć czegoś więcej o zwłokach? Zazwyczaj interesują pana wiadomości z pierwszej ręki...

-  Dobrze... zrozumiałem... chce pan sobie zaoszczędzić mojego przesłuchania!

-  O! Widzi pan, komisarzu, bardzo dobrze pan zrozumiał!

Obaj mężczyźni weszli do garażu, w obecności ofiary, mimowolnie, zaczęli rozmawiać szeptem. Mówili tak cicho, że trudno byłoby ich usłyszeć w odległości dwudziestu centymetrów. 

Szef laboratorium kryminalistycznego wysunął przypuszczalną godzinę śmierci, która prawdopodobnie nastąpiła o dziesiątej wieczorem, z tolerancją dwudziestu minut. 

Oprócz tego wysunął hipotezę przyczyny śmierci, czyli strzał w środek czoła. Aczkolwiek na potwierdzenie tego przypuszczenia należało poczekać do wyników sekcji zwłok. 

Germano zakończył zapisywanie w notesie, po czym  pożegnał się z Silvestrim i wrócił do swoich współpracowników, Parisiego i Vendittiego. 

-  Silvestri od jakiegoś czasu zmienił się nie do poznania – zauważył sierżant Parisi.

-  Rzeczywiście, Angelo... zauważyłem, że w ostatnim czasie jest zawsze chętny do pomocy. 

Prawdopodobna przyczyna takiego stanu rzeczy została wyjaśniona przez Vendittiego, mieszkającego niedaleko szefa laboratorium. Kilka tygodni wcześniej mężczyzna niespodziewanie owdowiał. Ból po tragicznej śmierci żony,  sprawił, że rzucił się w wir pracy. Komisarz i sierżant skamienieli zaskoczeni tą wiadomością, nikt z nich dotychczas nie wiedział o tragedii kolegi, a on nikomu się nie żalił. Zatem i oni nie chcieli i nie mogli się rozczulać; inna, niepotrzebna, śmierć wzywała ich do obowiązków.  

Komisarz Germano obejrzał zamek i bramkę, szukając śladów włamania. Nie znalazł niczego podejrzanego, aczkolwiek fachowe poszukiwania i wnioski końcowe zostawił ekipie kryminalistycznej. Vincent rozglądał się dokoła, chodził w tą i z powrotem, chciał zrozumieć, w jaki sposób morderca wszedł do pomieszczenia i jak z niego wyszedł. 

Do garażu ofiary można było wejść od zewnątrz, przez bramkę samochodową, zatem nie można było wykluczyć, że morderca dostał się do środka właśnie tym sposobem.  

Chociaż mógł wejść również od budynku, przez schody prowadzące do garażu, które nie były odgrodzone od reszty bloku żadnymi drzwiami. W pierwszym rzędzie ekipa kryminalistyków zajęła się właśnie nimi, gdyż istniała możliwość, że morderca przemierzył je zarówno podczas wejścia, jak i podczas wyjścia z budynku. 

Aczkolwiek trzeba było wziąć pod uwagę, że drzwi wejściowe do budynku można było otworzyć z zewnątrz jedynie za pomocą klucza lub dzwoniąc do domofonu, ta ostatnia opcja jednak raczej nie wchodziła w rachubę, gdyż zabójca z pewnością robił wszystko, by się nie ujawniać. Natomiast lokator Vinciguerra twierdził, że schodząc do garażu widział, że drzwi wejściowe do budynku były zamknięte i nikt podejrzany się nie kręcił. 

Odpowiedź na pytanie, w jaki sposób morderca dostał się do garażu była niezmiernie ważna, gdyż pozwalała na ustalenie czy ofiara znała swojego oprawcę. Vincent postanowił tę zagadkę jak najszybciej rozwiązać. 

Komisarz zbliżył się do Mario Vinciguerry, który, stojąc na uboczu, przyglądał się krzątaninie policjantów.

- Dobry wieczór, nazywam się Germano, jestem komisarzem, zajmuję się tym śledztwem. 

- Dobry wieczór komisarzu.

- Czy w tym budynku mieszka ktoś, powiedzmy... trochę ciekawski?

- Ach, ktoś, kto wciska nos w nie swoje sprawy.

- No coś w tym rodzaju.

- Mhm... jest tu taka starucha... to znaczy...mieszka tu pani Elvira Rossi, wie wszystko o wszystkich. To wdowa i ma chyba z dziewięćdziesiąt lat, ale niejedną młodą by przeskoczyła.

- No to chyba odpowiednia dla nas osoba... dziękuję panu.

- Nie ma za co, komisarzu. 

Komisarz poinformował kolegów o zamiarze złożenia wizyty 

starszej pani. Pomimo późnej pory żaden z nich nie odwodził go od tego pomysłu, gdyż sądząc po rozświetlonych oknach i wyglądających z nich głowach, w budynku prawdopodobnie nikt nie spał. Germano zatem udał się na pierwsze piętro, odszukał drzwi do mieszkania pani Elviry i zadzwonił. Był pewien, że kobieta nie spała.

-  Kto tam?

-  Policja, proszę pani. 

Drzwi uchyliły się bez potrzeby dodatkowych wyjaśnień, co oznaczało, że pani Elvira była już dobrze o wszystkim poinformowana.

-  Słucham pana.

-  Czy mógłbym wejść? Nazywam się Germano, jestem komisarzem. 

-  Proszę, niech pan szybko wchodzi, bo wpuszcza pan zimno. 

Komisarz już od pierwszej chwili wzbudził sympatię starszej pani, która jeszcze w drzwiach zaproponowała mu filiżankę kawy. Vincent chętnie przystał na zaproszenie i podążając wzrokiem za szczupłą sylwetką pani Rossi, stwierdził, że Vinciguerra był bardzo surowy definiując kobietę staruchą.  

Błogi aromat wkrótce rozniósł się po całym domu. Komisarz i pani Elvira zasiedli za stołem, delektując się smakiem kawy. 

-  Doskonała kawa...- odezwał się w końcu Germano.

-  To zasługa mojej moki, ja nic nie robię, tylko ją napełniam.

-  No ale dobrze ją pani napełnia – odrzekł komisarz z uśmiechem. – Lecz przejdźmy do mojej wizyty...

-  Ma pan rację... zabili go prawda?

-  W budynku znaleziono ciało mężczyzny, ale nie wiem, czy mówimy o tej samej osobie.
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